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Wiadomość do poznania ziemi i iey 
mieszkanców. 
(-Z Niemieckiego dziennika towarzyskiego. ) 


Nie dawoemi czasy nęzyniono na przy- 
lądha dobrey Nadziei bardzo iuteresniące dla 
dzieiów odhrycie. Przy kopanin pewney piw- 
nioy znelezli robotnicy znaczne pozostałhi 
stathu morskiego z drzewa oedrowego , 0 któ- 
rym sądząc % struktury, dawno - fenicyyskim 
być się zdaie. Jeże iby się ten ostatni do- 
mysł sprawdził, na tenczas nie popadnie Żad- 
ney watpliwości, iż smiali zeglarże Tiryyścy 
okrążali. południową konczastość Afryki. 
(Journal des Voyages, Mai 1820 p. 2307 

W Siberyi, gdze dotad same tylko 
niezmierune czworooożne zwierzęta wykopywa- 
no, znalazł niedawno P. Henderson pa- 
znry olbrzymiego ptaka, æ których kazden w 
długości łokieo wynosił. Jakuci zapewniali ga, 
że w swoich wyprawach mysli wsk ch często na- 
trafinia na Kkosciotrupy i pióra tego olbrzywnie- 
go ptalia, w htórege gardło wysmienicie ręka" 
łudzha zmiescićby się mogia. Co ża starożyt- 
ność swiata przedstawia się przy podobnych 
odkryciach naszey fantazyi| — czytaźe są w 
porównania z tewi olbrzymiemi stworzeniami 
nasze kołibii i wąskie gardzistka gzsie! — 

W piątym tomie rozpraw Petersburgśkiey 
akademii umiejętności czytamy opizanie znale- 
zionego w Siberyi w rzece Lena, M em- 
muta., W r. 1805 udał się P. Ad.ms. na 
wiecznie lodem okryty półwysep Tamnt, i 
tamże szozęsliwie odkrył Mammuta, którego 
inż od r. 1800 corocznie Tuhgushi mysliwy 
Szuwachów pod lodem rzeki Lema spo- 
strzegał. W prawdzie nie był iuż tak do- 
brze zachowanym iab w r. 1300, kiesy g0 
naypierwey dostrzegł Sznmachów: zarło- 
czne zwierzęta zaspokoiły po części swóy 

łód na nim; iednahże znalezicno ieszoze 
pozostałki skóry, głowa była włosami okryta, 
iedno ucho całkiem dochowzne , a kości ie- 
szoze się razem trzymały. Nawet po przewo- 
zie wynoszącym iedynaście tysięcy werstw 
przybył do Petersbarga ten zodziwiaiący 
pozostałek wymarłego na swiecie zwierza w 
dosyc dobrym stanie Oczy nie sa nadwerę- 
żone, a wewnątra czaszki znaydnie się wy- 
Schła massa 1004gn; skóra Zwierca, kiora do- 
tychozas ieszcze przednie nogi okrywa, iest 
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mi młoshami pokryta. Kosciotrup ma w dłu. 
gości szesnaście stóp cztery cale, a w wyso- 
kości dziewięć stóp i eztery całe; skrzywione 
kły przednie wynoszą dziewięc stóp w dłu- 
gości, i ważą 300 funtów — sama głowa bez 
| Ten zadziwiaiący 
twór natnry można oglądać w Mazenm abade- 
mii Petersbnrgskiey,. 

..  Ninieyszy dodatek do Archeologii ziemi 
1 ley mieszhacców choę zakończyć domiesie- 
niem o niektórych mało ca znanych osobli« 
wożciąch Ziedneczonych Stanow Ameryki pól- 
nocney, szezególnie zaś o owym wszystkich 
podróżnych słusznie zadziwiaiącym natnral= 
nym murze północaćy Karoliny, 'htóry 
leszcze długiego ckasu da rozstrzygnienia po~ 
trzebnie , czyli w swoim początkowym ntiwe- 
rze przynależy ziemi lub iey mieszkańcom, a 
który inż z tego szmego powodu niepewno- 
sci, na n8s:a uwagę w wysokim stopnin za:łn= 
gale. Od Kraiowców Hrabstwa Rowan w 
półaocney Karolinie tak zwsny bBataral- 
ny mur ( natural wali) leży o 30 mil od 
miasta Salsbury w górzystey okolicy, i cią- 
gnie się od południowey ku północney stro- 
nie, nłe dowiedziono ieszcze jak da:lece , 
gdyż długą prsestrzea pod ziemią zaymuie g 
którego powodu otrzywał od r. 1800 nazajs 
sko podziemnego mira. Od r. 1795 Oda 
wiedzałi i słedzili ten mar rózai uczeni ped- 
różni, a ich dun'eśienia znayduia się w £e- 
cueil medical de New-Gyork Fol. IV. p.227. Pod- 
tng nich składa się tea mur z czworqgrania- 
styoù kamieni ceglastych, nierównych sobie 


w wielkości, leżących prostopadle i speio- 
nych tłasten wapnem, które ma wiele po- 
dobienstwa z szklanną rmsteryą. To wapna 


okrywa także mur pod ziemią i łączy go z 
piaskiem, Dotych.zas odhopauo w długości 
300 stóp; © wałębokości 12 śtóp tego pod- 
ziemnego mnzu, którego massa w szerokości 
dwie stopy wynosi. Dalszemn sledziwu prze- 
szkedza dobywaiąca się woda. P. Beanvois 
którego opisanie natoralnego mnru przyjęto w 
Description statistique historique et politi- 
que des etats unis de © dmerique septer 
trionale par D.B. Warden różni sie w swo- 
iem twierdzenin od 1nnych utrzjimuiac, że 
wszystkie hamieane z których się ten mar 
składa, iednakowy Kkwedratowo-kubiczny. kształt. 
okaznią, i tylko w wielkości z sobą się nie 
zaadzaią. 
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Niehtórzy porównywaią fen mur z Chin- 
shim murem pogranicznym, i nważaią go za 
dzieło ludzkie, którego wieki i zaspy piasho- 
we w zapomnienie puściły, a za tym domy- 
słem mówią regnlarne spoienia kamieni. In- 
ni opieraiąc swoie twierdzenia na badanin 
zdolnych chemików, którzy te kamienie Ba- 
zaltem być mienią, uwazaia ie iako naturalne 
utwory Bazałtn , którym. winniśmy nie ieden 
budynek kamienny trafnie nasladniący sztukę 
ludzką, ish n. p. grota Fingala. Lecz to 
twierdzenie traci na podobieństwie do praw- 
dy, gdy się zastanowiemy, że w oddaleniu 
osmia mił Angielskich natrafiono na podobny 
równoodległy mur w piasku, htorego sząro- 
kość iednostayna tylko siedm całów wynosi, a 
który z tego powoda właściwym utworem gór- 
zystym być nie może. 

-P. Benavois zgadza się z uczonym 
Brochand względem wątpliwości o powsta- 
niu tego ciekawego muro. Z kądby bowiem 
otrzymał Bazalt swóy początek w okolicy na 
wiele mil piaskiem okrytey i w. powyższym 
kształcie, tego nam tak prędko nawet ci nie 
ebiasnia, którzy nadaia Bazaltowi neptonowy 
początek. Z drugiey strony znaydnią się Wuł- 
Baniści nie w małem pomieszaniu, gdy się ay- 
rzą przymuszeni odkryć Walkany ż których 
ewe mory bazaltowe powstały. I tak ze, 
wszystkiemi naszemi teoryiami stoiemy przed 
dwsma nieprzebytemi marami, na widok Aktó- 
rych ulękna się stronicy Pawsa *), który 
chętn e wszystkich Amerykanów sa słabych n- 
zoawał, gdy o tem pomysla, że kiedyś pow- 
stanie obrońca ich honoru, który będzie. w 
stanie dowieść, że owe olbrzymie mury są 
dziełem rah Amerykańskich. Nim zaś to na- 
stapi, to iest nim początek Bazalta wyiaśnio- 
nym zostanie, podalisny naszyin czytelnikom 
obszerny przediniot do wiasnego w z” 
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O Podróży Józefa Sękowskiego do kra. 
iow Wschodnich. 
( Dokończenie, y 


Z listów zaś P. Sękowshkiego pisanych do 

Warszawy, hładziemy niektóre wyimhi : 
Z Konstantynopola 24. Mares 1820. 

Drugi list piszę do ciebie kochany J. i 
to nie w swoiem teraz imieniu, lecz w imie- 
nip naszey naródowey reprezentscyi w Kon- 
stentynopolu , shkładaiacey się. I. z Hr. Rze- 
wnuskiego, II. z Hr. Axaka; III. z Hr. Ludol- 
fowey, żony Neapnlitańskiego przy Porcie 
Ministra, z domu Weysenhofowny; IV. zied- 
rego kupca podobno ex-żydha.... i ze mnie. 


(* Recherches philos, s.ł. „Americains, 
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Możesż wyobrazić sobie, iak chciwi zawsze 
iesteśmy wiedzieć eoś 0 ojozyźnie, isk nam 
przykro nie maiąc żadney o krain wiadomości 
i muszso oczekiwać aż coś napisza , jeżeli co 
napiszą w Frankfortskiey lab Wiedeńskiey ga- 
zecie..... Lesz szczególńiey, wracaiąc się de 
Hr. Rzewnskiego, muszę oi powiedzieć, że 
mąż ten czyni zaszozyt naszemn imieniowi, 
w stronach tak odlegtych od naszey oyczyzny. 
Zawsze iednostaynie utrzymany charakter i 
szlachetność narodowa, i hilka prawdziwie 
wspaniałomyśloych postępków iedania ma.słasze 
ne poszanowanie dla uczuć narodowych 
Powrócił on teraz z Arabii, z owocem ważnych 
i ciekawych pastrzeżeń, tóre wkrótce zape- 
wne będziemy czytal! w naszym ięzyka. Lecz 
ponieważ tak się złożyło , iż nie tracac czasą 
masi ieszcze raz poiechać w ie brale, i to iuż 


Rz trzeci, zostawia mi postrzeżenia swoie baru 


dzo ważne i ciekawe o wietrze stepowym p 
zwanym od Arabów Szmuin, od Turków Saw- 
ieli i króthą wiadomość o swoiey drugiey do 
Arsbii wyprawie. Pracnię nad przełożeniem 
iey terav po polskn, a wkrótce będziemy ią 
mieli wydrukowawą w Wilsie,z had zaleca mi 
Hr. Rzewuski posłać toLie Panie J. exemplzrz. 
Wyieżdża on z Ronstantyuopola 4. Kwietnia, 
Uradziliśmy wiec, polega:ac na twey aprzey- 
mości i przywiązania do rodaków, pisać teraz 
do wieb:e, prosząc jaho dobrego Polaka i znae 
homitego z nanki w narodzie naszym męża, 
azebys był łaskaw i napisał do mnie o wszyst- 
kich okolicznościach Warszawshich i działa” 
niach Seymowych, iak można nayobszerniey, 
i z twoiem uwagźini.... 
Z Swyrny 29. Maie 1820. 

... List twóy odebrałem z radością nie- 
wypowiedziana iuż w Suyrnie, gdzie bawię od 
dwunasto dni, zwiedzając znakomitsze SZCZ t= 
kami starożytności iey okolic. Ciekawość mię 
zaprowadziła widzieć w głębi trudnych i ar- 
wistych gór Sipylu, mieysce, Bóg wie dla 
czego i przez kogo, nazwsne pieczerą Home- 
ra. Byłem w Mymphion, odłegłem o 6 gadzin 
drogi od Smyrny , gdzie widać szozątki twier- 
dzy na wyniosłey opoce i w' dolinie zrmyno- 
wany zamek, sławny w dzieiach bizantyńskich. 
Piękne polożenie tego mieysca śprowadza tū 
często na wiosnę Franków Smyreńskich, którzy 
przyleżdzaią na osłach nie oglądać rczwaliriy, 
i sliczne chociaż okropne widoki tey strony, 
lecz jeść trześnie. Kliazomene, oprócz stosu 
potłaczonych kolomn nie stawi nic, interesc- 
iacego oczom wędrownika. Widok z gór Si- 
pyla goday iest ogladania, Rozległa płaszczy- 
zna, okryte żyznami plonami i oliwami, htó* 
ra przerzyns wspaniały Hermes, zakończona 
gorsmi Eolskiemi odkrywa na łonie swoiem 
Blsgnezyią i Sardes; widok iey rozoiąga się ze 
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strony wschodniey aż do rzeki Paktolu, Chry- 
Sorron i gigeyskiego ieziors: za Mtórem po- 
strzegac się daie pasmo gór Drakón i Tmołos 
dziś Tmolika ory, zwanych. Widok tey 
Części Maeonii ze strony południowey nie iest 
tak rozległy. Przedłnżenie gór Sipylu aż de 
zatoki Smirnenskiey zakrywa wieł,a ozęść te- 
g&o odiewiska, na brzegu htórego daią się po- 
Gtrzegać rTozwaliny zsmhkn pshuiącego nad Smir- 
ng, i części Jonnii, która końcey pasino gór 
Pagos i Mastusia, nkrywsigc przed oczywa 
Zwaliska Efeza. Że stropy zachoduiey 0 Spo- 
du, a raczey na wyniosłości gór pudnższyzb, 
widać iezioro Taatala i niektóre wyspy Ar 
chipelego. Lecz widok północny, icst praw- 
dziwie okazały i wielki. Przez grzbiet gór 
Aeolii, które zakrywaią całą »iyzya pergamin- 
ką i obieCyliosie, widać pokryte oiemnvoscią 
wierzchy Gargaru i Idy, Troadę, Dardasną, 
Tenedos, Lemnos; wierzchołki S- motrzcy , 
aż do Chersonezu i Msrmary czyli Propontidy. 

Zatrzytnałen się duia 8. w Dardanelu, 
dla zwiedzenia Sesios, Abydos, = szozegól- 
niey Troudy.  Przebiegłem wszystkie strony 
tey ostatuicy, z Hommerem w ręku, wziawszy 
Za przewodnika kartę Pana Leolvalier i żyda 
z Dardanela, który gra znakomitą rolę w na; 
lee Śterożytrości, gdyż on oprowadza od lat 
dwódziestu wszysthich zwiedzsiących tę sław- 
ną Krainę Auglihów, ktorzy zostaią nozonemi 
przez skapstiwo. Nigdym w życin nie miał 
tak przyiemneęy chwili, iah podróż w Trox- 
dzie. Smiato nawet powiedsieć mogę, iż nie 
podobna czuć całey pięksości Iliady, równie 
iah iey należycie rozumieć, nie widząc tych 
mieysc rozkcsznych, podwóynym urokiem, 
przyrodzenia i pędzi Homera, czaruigcych, 
Zamierzam popracować około osóbney podró- 
ży do tego iedoego mieysca , skoro tylko u- 
kończę moie [tłónaczenie Alkoranu w Syryi. 
Zebrawszy to wszystko, co inż powiedziano 
„© tych stronach, i dodsigo co mi się zdało 
gó opuszczonem, można będzie wybazgrać 
e0ś$ pożłytecznego..... 

Uważam iż ini zadaiesz pytania co do 
ceht taiemniczych dawney Syryi, i śladów Tem- 
plaryarpzma i Mularstwa, z Hammera Mysieryum 
Brphhometi revellatum. Tyle, ile sądzić mo- 
Be, pismo Hammera pełne jest dorozumieweń 
niepadobnych prawie do dowiedzenia. Oprócz 
Gladów na naczyniach, które nie są rzadhie 
ha wschodzie, nie można się spodziewać gd. 
iryć ooś*obszernieyszego i wyrażnieyszego w 
tym przedmiocie. Jeżełi* były iakie księgi 
mistyczne, te pochłonęło zniszczenie, htóre 
się nagle i szybko odbywa ciagle we wszysta 
kich stronach wschodu. Chęc dowodzenia w 
wiodła Hammera w wiele pomyłek, W pow- 
ŝgecbności znaki mistyczne zasłaguią jna nie- 
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zmiernie baczną i niezapalona nwsgę. Tr:e- 
baby ie pilnie o liaczyć od znaków gwiardzr- 
skich i magicznych, htóre żadnego nie maig 
związku z taiemniczemi wyznaniami, i są ploe 
deim i ięzykiem skrytych numieiętności, ktore 
od wieków wiecznych panowały na wschodzie, 
hióryon Egipt dost:rczał zawsze przyległym 
krsiom, a gdzie i teraz nawet żyie ciżba o- 
szustów , Szeychami zwanych, ówiczącą się 
w tem rzemiośle, [Na mieysca byłem wstrnie 
przekonać się należycie, 1ż P. Hammer przy- 
właszozył owym sektom wiele znaków lalizma- 
nicznych , które, gdyby się zapascił w Azyią 
ï chciał obcować z wieśniakami Turechiemi, 
obaczytby w ieh domach na naczyniach i na 
ksuteryach. Z tem wszystkiem przedmiot ten 
wchodził zawsze w moię nwsgę, i uprzedza- 
łem myst twoię P. Joachimie, *) Cała nadzie- 


*) Pismo Hammera " Mysterium Baphomety vevelatune 
umieszczone bylo roku 18:8 w pierw zym oddziele 
tonu Vigo, wielkiego dzieła nakładem Wactawa 
Rzewuskiego w Wiedniu wychodzącego pod tytułem 
Fundgruben des Orients, czyli Mines del Orisnt. Po- 
tępia w nim tlamer Iempłaryuszuw i różne slowar- 
zyszenia 9 zdroźności i czarne wykroczenia. Au- 
tor tragedyi Teimplaryusze Kaynouvd zastanowił 
się nad tem dziełem , i czyn ac mały iego rozbior 
„w Journal des savants r. 1819. w numerze Marco- 
wym i Kwietsiowym p. 151. - 161. 221. - 229. pyta 
Hammera , iakieby miał dowody , że kościoły, owe 
pomniki, obrazy i napisy , które dowoln'e za Tem- 
plaryuszowsuie poczytuie , rzeczywiście do Templa- 
ryaszów należały i ich utworem były, kiedy wła- 
śnie ieszcze przed bytem Templaryusów z takiemiź 
obrazami kościoły Chrześciańskie budowano. Tą 
drogą osłabia Hammera budowę Raynouard i rzu- 
ca podeyrzenie o wiernóść i prawość krytyki Ham- 
mera. Tymczasem na mieyscu w Wiedniu Fr. Mar, 
von Nell sprawdzał te pomniki które przywodził 
Hammer, a które znaydowały się w Cesarskim an- 
tyków gabiniecie , iak o tem wyczytuiemy w gaze- 
cie literackiey Lipskiey 1819, Nro. 296. p. 2362. Wy. 
padek z tego sprawdzenia swoiego Nell un ieścił 
pod konice pisemka Versuche einer kosmologischen 
Deutung des phónicischen Kabiren - Dienstes, w pis- 
mie peryodycznem Archiv fär Geographie , Historie 
Staats und Kriegskunst (Stüe k, 69. 75. r. 1819). Za- 
rzuca tam Neli Hammerowî, że dziwnem i nieodga- 
nionem przeyrzeniem nie wiernie owe pomniki pu- 
liczasści udzielił, że przyłożena do iednego z 
nich pokrywka przez Hammera przemilczana, oka- 
zuie, że ten pomnik iest naczyniem ałchemików, 
jakie widzieć wożna w ksiegach alchemicznych mie- 
ku XVIL ( w dziele |Dyas chymica tripartita Evank. 
1625) że zatym to naczynie pod żadnym pozorem 
Templaryiuszom przyznawane być nie może, Po- 
dobnie i względem innych pomników wyjaśnia Ham- 
mera niewierność, tych pomników inne przozna- 
czenie i inne początki. Te uwagi Raynouarda i 
Nella okazuią, iak dalece umysł skąd inad ucsos 
nego pisarza uprzedzeniem unosić się może i w obłą: 
kaniu z drogi zdrowey krytyki i prawdy schodzić, 

Przyp, Korvesp. 
Na 


ża gostaie na Druzach. Jeżli mi się ada zdo- 
być iakie ich pismo, lycząte się tego wyzna- 
mia, byłby to prawdziwy skarb, gdyż oo do- 
tad o nich pisano, iest tylko zbiorem niepewe 
mych powieści, które pospólstwo Spryyskie o 
nich prawi. Zawsze iednak iestem tego prze- 
konanią, że znaki ich tatemu:cze, iesli maią 
inne ishie znaczenie, przynaymniey początek 
swóy winny skrytym amieięthosciom , w htó- 
ryob się ówiczył ioh nstanowiciel, ieden z 
dawnych Suł anów Egiptu. Sądztbym nawet, 
iż wpodobnychże żr dłach szukać należy po- 
czątka wiela znaków Tetmpłarskich i Masson- 
skich. Wsadomo iah w średnich wiekach hwi- 
tły te umieiętoosci nawet w Europie. W padł 
mi w ręce traktacik Arabski, dosyć dawny, 0 falize 
manach. Z.czyćgy należało, rżhy wędrownicy 
z zapasem pomiędzy podróżniących % tem goie- 
Żdzie usuh czarnuxięzkich starali się skapo- 
wać podobne ramstv, gdyż z tego możnaby 
eoś pewnierszżgo niż Z domysłów wygrzebać. 
Wa nieszozęsoie, wszysey ( prawie bez wyigt- 
ku) wędrownicy Earopeyscy, odbywaig pod- 
róże z draga'nan uni. Nie wielka z nich na. 
daieia; i żeby mieć ich za nie prawie, dosyć 
ezytać na mieyseu podróże, które ogłaszaią.... 


Teatr w Lwowie. 


W ystawiano 27. 3. m.na dochód P. Sosuow- 
skiego Traiedyię w 5 abtach przez P, Bogu- 
sławsh eg przełozoną z W oskiego P. Ajfiert: 
Ssul. Przed aiot zaany z historyi świętey. 
Dawid prześladowa y od Saala nntka din- 
g! cźas iego oblicza , narescie niebespieczeń- 


stwem oyszyzny sograjeney w wvynę z Filid 


styvami pobud ony, i pragnąc nyrzeć- swvią 
małż nkę ukochzną Micholę, opuszcza swo» 
ią puszczę, i przybywa do obozu M-ólewskie. 
go. Przyięty z czułoscią prawdziwey przyiaz- 
ni od Jonatasa i z nieaynowneiw przywia- 
ganiem miłosnem od Micholi stara się zw iuh 
pomocą ubłagać swego Króla aich oyca. Na- 
szczęśliwy Saal w swoich okroparch marze- 
niach łagodzi się iego widokiem, odzysku e 
na chwilę znpełną przytomnosć, podsie mu 
ręhę do zgody, i mienuie go woadzen woy- 
ska Jzraelskiego. Leos wkrotce następni» po 
tein Szczęścia rodzinnem posępne wyp dki, 
połeyrzliwy Saul podaszczeny od miexodzi- 
wego Albuera przeymuie się Da nowe swo- 
ia zwykłą zapalozywościa a w Mmulsuanim, i - 
koby Naywyższy odwrócił swoią łaskę od nie- 
go, wpada w obłąkanie, i zrywa wszelkie 
związki połącziigoe go z lad:koscią. Da- 
wid nchodzi a z nim gwiazda pomyślna dla 
Izraelu  Filistyni wydala bitwę,i odn szą Za- 
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pelae zwycięstwo. Synowie Królewsoy a mie- 
dzy niemi ulubiony Jonatas nadzieię Oyca 
i asrodu, podaią ofiarę zapalczywości niee 
przytacieła, [Na tę wieść zaękany iaż tyloma 
nieszczęściami amysł Sanla wpada w zupeł” 
ne obłąkanie, okropne widoki przedstawia nik 
przyszłość , rozpace 'przeywaie iego serce, 
pio go iuż z tym swiatem wiązać nie może, 
dob wa oręża, i zniwecza swdy byt z tylu 
względów ma nmieznosny. Tę szinkę można 
sprawiedliwie policzyć między dz.eia teatral- 
ve, pierwózego reędn. Zawiera wiele mysli 
weniosłych czerpauych z Biblii, w tey hsię* 
dze, htóra przy swoiev gornosci wyrazów nay- 
zbąwieunieysze rudy i wzery dla ludz 'ości wyka- 
zuie, Każdy przedmiot wyięty z historyi świę- 
tey w-linkimkolwiek bądź nsohowym rodzai 
więćey nsusza, bardziey lndzi wznosi; moac- 
nicy do duszy przemawia, iak wszysthie na 
nowy sposób utworzune płody wyobrazni lob 
dowcipu, z tyoh względów uważany Saul zo- 
stanie zawsze Klesyczną sztuką, podobnych 
bowiem przedmiotów nowe dzieie zapewnie 
nam nie pod dzą, 

Co się tyczy gry ahtorów, szczególnie P. 
Sosnowski w roli Saula zaymował wszyst. 
hch i zduniewuć się Kazał nad swoim talen- 
tem, Rola ta utrzy'nuieca całą sztukę, ish tru- 
daą jest do cddsnia, każdy znający rozmaite 
poruszenia człowieka ohbfakanego, osądzić 
moze. Ż nsywięhszą dohiednosera wystsnił 
nam P. Sosnowski w początkowych sce- 
nach ahte li. rozmaite przechody tego oharak- 
tern Z zapalczywości w umiarkowanie. Jedy- 
nie co ma zareucić nożna iest to, że się cza- 
S* u zapoimiast, iż przedstawis -ędr **vo 
człowieka, lecz któż iest w stanie wydołać 
długo w tak przykrem i morduiącem położe- 
niu? Równie P. Bensa w roli Dawida i P. 
Nowakowski w roli Akimelekha kapłana 
odznaczyłi się gra do ra. Powaga tego bo» 
goboynego męża i iego krew ziinna powszech- 
py udział wznieciła. 

*'Nastapiła Lomedyia w £ skcie z Francnz 
kiego: Mali" Protektorowie czyli Bocz- 
ne sohkedy. Dwóch sazlikantów dobiia się 
o waka'ący urząd n Ministra. Nie ten go o- 
rzy:nnie co ma wielkie zalecenie, lecz ten co ` 
ohytrze zyskuiąe łaskę podrzadaych, amie się 
stosować do różnych sposobów myślenia, Za- 
bawn» sztuka wiele! prawdy sawieraiąca. Po- 
więdzs temi,dwo na sztukami grał zuasy chla 
baie w a szem miascie muzyk P. Obsze w- 
ski dwa polonesy na czakanie. 
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Bedakeyia F. Krąattera. 


—- Drukiem J, Pilldra. 


